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Okres pelnego zjednoczenia PP 


. — Przemówienie tow. Premiera na otwarciu drukarni 


 / Wczoraj w południe odbyła się w] W imieniu Armii Polskiej powitał | Myśli, ob. Ryszard Dobrowolski w 
Warszawie uroczystość otwarcia dru „Robotnika” gen. Spychalski życząc imieniu Związku Literatów i tow. An 
“karni i redakcji „Robotnika”* w no-, pracownikom redakcji i drukarni po- | toni Kamiński w imienu Woiewódz- 
‘wym, własnym gmachu przy Al. Je- | myślnego wypełniania zadań. „Ro- | kiego Komitetu PPS, w imieniu- ro- |. 


kozolimskich 121. 
! Na uroczystość związaną z powro- 
łem do stolicy po przejściowym okre- 
Bie pracy w Lublinie i w Łodzi Cen- 
kralnego Organu Polskiej Partii So- 
łecjalistycznej, stojącej od 50 lat na 
straży niepodległości i praw ludu, 
przybyli przedstawiciele rządu i 
ładz partyjnych: wice-prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, przewo- 
dniczący Rady Naczejnej PPS tow. 
/ Stanisław Szwatbe, Premier, przewo- 
_ dniczący Centralnego Komitetu Wy- 
onawczego PPS tow, Edward Osób- 
ka-Morawski. minister Informacji t 
Propagandy tow. Stefan Matuszew- 
ski. zastępca naczelnego dowódcy do 
spraw polityczno - wychowawczych 
$ gen. Spychalski, wiceministrowie: 
$ Bono, Modzelewski, Kruczkowski, 
Jastrzębski, Mantel i Żaruk-Michal- 
Ski, przedstawiciele państw sprzymie 
(Tzonych: ZSRR, Wielkiej Brytanii i 
(Jugosławii, robotnicy poszczegól- 
mych dzielnic Warszawy z pocztami 
jsźtandarowymi, przedstawiciele pa- 
„rtii politycznych. organizacji młodzie 
ży, prasy, świata artystycznego oraz 
liczni goście. 
' W wielkiej haH zecerni przywitał 
bbecnych redaktor naczelny „Robot- 
nika” tow, Jan Dabrowski, składa- 
jac w imieniu współpracowników re- 
dakcji i dr"karni zobowiązanie twar- 
dej i sumiennej pracy w nowych wa- 
punkach, najwyższego wysiłku dla 
dobra: ojczyzny, Partii t Ruchu So- 
ejalistycznego. ` 
i « „Powrót „Robotnika” do Warsza- 
Wwy. powrót do pięknego gmachu, do 
¿Własnej nareszcie drukarni, jest dla 
inas symbolem udziału w odbudowie 
aszej stolicy. Z niej -to odtąd, jak 
wniej, płynąć będzie na cały kraj 
owo prawdy, słowo socjalizmu”, ` 
Z kolei zabrał głos tow. premier 
|Osóbka-Morawski, stwierdzając, że 
wszystkich zebranych na tej skrom- 
ħej jakby się zdawało uroczystości 
‘uruchomienia drukarni, : wszystkich 
| dawnych towarzyszy i nowych sym- 
„patyków Partii zwołała tutaj do tego 
„gmachu świadomość wspólnej wiel- 
¡kiej idei, idei, o którą walczył od lat, 
poprzez mroki konspiracji „Robot- 
mk”, a którą wypisała na swoich czer 
| ch sztandarach Polska Partia 
pocialistvczna. Idea ta, to Niepodle- 
'głość i Socjalizm. i 
|| „Tak jak po ciężkich latach pracy 
watki — mówił premier — dzwiga 
(się „Robotnik“, tak samo dźwiga się 
'nasza Partia i dźwiga się nasze Pań- 
'Biwo. Szeregi Polskiej Partii Socjali- 
"stycznej, liczą dziś ponad 200.000 
członków, 
„ Polska Partia Socjalistyczna, któ- 
ra przeżyła rozłam — dziś zjedno- 
'gzyła się w imię swych dwóch wiel- 
(kich naczelnych haseł, w imię Nie- 
„podległości i Socjalizmu. 

Qstatnie ślady rozbicia znikają. Za 
-Hffka dni przystepuje do nas gruna 
‘towarzyszy z Zygmuntem Żuławskim 

na, czele — w ten sposób Partia na- 
sza wstępuje w okres pełnego zjedno- 
czenia. 
` — Życzę „Robotnikowi” — zakoń- 
czył tow. premier — aby tak jak do- 
tad, godnie reprezentował naszą 
ielką Partie, życzę wszystkim 
współpracownikom „Rohótniką” w 
nowych, lepszych warunkach — o- 
wocnej pracy”; 


? 
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WARSZAWA, 18 GRUDNIA 1945 R. 


„Robotnika” 


botnik” — mówił generał Spychalski 
—— jest najpotężniejszym głosem de- 
mokratycznej Polski”, 

| Minister tow. Matuszewski podzię- 
kował w imieniu Ministerstwa Infor- 
macji i Propagandy wszystkim współ 
pracownikom „Robotnika” z tow. re- 
| daktorem Dąbrowskim na czele, za 
| trud i wysiłek, za wytężoną i ofiarną 
- położoną dła dobra Państwa i 


Partit. 

Następnie witali „Robotnika” tow. 
Kozłowska w imieniu Polskiej Partii 
Robotniczej, tow. Ryszard Obrączka 
w imieniu OM TUR, tow. Kobvłecki 
w imieniu Stowarzyszenia Wolnej 


Po kryzysie rzadowym we Wloszech 


Utworzenie gabinetu De Gasperi 
oznacza kleske reakcji 


"RZYM (PAP) Zlikwidowanie kry- 
jzysu rządowego we Włoszech jest 
szeroko komentowane przez prasę 
Włoską. Przywódca partii komuni- 
i stycznej Togliatti podkreśla fakt, że 
rczwiązanie kryzysu oznacza sukces 
‘sif demokratycznych. Przez cały 
czas istnienia gabinetu Parri :„pro- 
wadzono intrygi w celu dokonania 
radykalnych zmian w sytuacji poli- 
tycznej kraju“. i rozpętania „wojny 
domowej, która by pozostawiła 
Włochy na łasce obcych wojsk". 
„Czyniono wszelkie wysiłki, aby 
i złamać front antyfaszystowski i po- 
|zbawić władzy oraz przycisnąć do 
muru partie antyfaszystowskie, prze- 
ide wszytkim zaś partię komunistycz- 
ną. Celem tych manewrów było stwo 
rzenie chaosu, który by uniemożli- 
wił odbycie wyborów powszechnych 
Konstytuanty. 

Organ partii socjalistycznej „A- 
vanti* stwierdza, że wywołanie kry- 


Ksigże 


popelnil samobójstwo 


LONDYN (PAP). Były premier ja 
poński, książę Konoye popełnił, w 
przeddzień umieszczenia go w wię- 
zieniu jako przestępcy wojennego, 
samobójstwo przez zażycie trucizny. 
Konoye liczył 45 lat i był premierem 
tuż przed atakiem japońskim na 
Pearl Harbour w 1941 roku. ` 


- Bukcyle gangreny 


zustrzykiwali jencom lekarze niemieccy 


MOSKWA (PAP). W Smoleńsku 
rozpoczął się przed Trybunałem 
Wojennym proces przeciwko 10 
oficerom i żołńierzom niemieckim 
należącym do formacji SS, którzy 
podczas okupacji Smoleńska i okrę 
gu smoleńskiego przez wojska hitle- 
ruwskie dopuścili się licznych prze- 
stępstw i okrucieństw. przeciwko 


Danen cywilnej i jeńcom radziec- 
m. z 
Akt oskarżenia zarzuca oskerżo- 
nym m. mą na rozkaz generała 


ETARJUSZE WSZYSTK 
Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


{radzieckich zastrzykując bakcyle gan 


CENTRALNY 
ORGAN 


i botników Warszawy, którzy ze wzru 
szeniem przyjmują ukazanie się w 
stolicy swego drogiego pisma. 

Po przemówieniach tow. OQsóbka- 
Morawski dokonał symbolicznego 
przecięcia wstęgi i uruchomił maszy- 
nę rotacyjną, która odtąd codzień 
bić będzie dziesiątki tysięcy egzem- 
plarzy „Robotnika” i oddawać je czy 
telnikom w całej Polsce. 

Przy akompaniamencie / warkotu 
maszyny rotacyjnej robotniczy chór 
reprezentacyjny Polskiej Partii So- 
|cjalistycznej odśpiewał „Czerwony 
; Sztandar”,  „Międzynarodówkę* i 
i hymn państwowy. 


zysu dowiodło „konieczność istnie- 
nia Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego w okresie, poprzedzającym 
zwołanie zgromadzenia ustawodaw- 
czego". Jednakże ostrzega, że „by- 
łoby błędem sądzić, iż konserwaty- 
ści pogodzili się z odniesioną po- 
rażką, Zaczną oni na nowo swą dzia» 
łaltiość i musimy być przygotowani 
do stawiania im òporu“ 

Organ „partii aktywistów“, „Italia 
Libera“ ‘twierdzi, że „partia akty- | 
wistáw* będzie współpracowała z 
pewną rezerwą”. Zgodnie ze zdaniem 
tego. pisma, nowy rząd został stwo- 
rzony na podstawie kompromisu po- 
między  „liberalnymi monarchista- 
mi“ a „demokratami-republikański- 
a .. 

Skrajnie prawicowa prasa monar- 
chistyczna nie ukrywa niezadowole- 
nia z powodu zlikwidowania kryzysu 
i uważa je za porażkę kół prawico- 
wych. 


Konoye 


CE ESTN] 


Kwatera główna generała Mac 
Arthura podała do wiadomości, że 
markiz Koiczi Kido, „prawa ręka" 
cesarza Hirohito, został osadzony w 
| więzieniu Sugamo jako podejrzany 
o popełnienie licznych przestępstw 
wojennych. 

GER 


mordowania w okresie okupacji 135 
tysięcy obywateli radzieckich oraz 
do zniszczenia 93 fabryk i 7300 do- 
mów w Smoleńsku oraz 125 tysięcy, 
domów w okręgu smoleńskim. 
Oskarżony Modisch, lekarz woj- 
skowego ambulatorium niemieckiego 
w Smoleńsku, przyznał. na rozprawie, 
że niemiecki personel lekarski prze- 
prowadzał doświadczenia na jeńcach 


greny celem opracowania 


p” 


nowych 
j FR 


zc 


. wowane przez Amerykanów koniecznością energicznej AĘŻ 
do czego. nie wystarczają 


dion 


Rok 


| 


S "W tempie żółwia 


Nie dawno poświęciliśmy parę uwag ciekawym informa» 
cjom o rozbrajaniu kontyngentów policyjnych na terenie 
okupacji amerykańskiej. Chodziło w danym razie ospolicję nie- 


miecką w Bawarii, gdzie 22 tys. policjantów otrzymało kas 


rabiny i rewolwery z rąk władz amerykańskich. Obecnie na- 
deszła wiadomość. o podobnym uwojskowieniu policji niemiec- 
kiej w Hesji, w liczbie 2.500 ludzi. Zarządzenia te są 


z przestępstwami *różnego rodzaju, 
rzekomo oddziały okupacyjne. i < m EOG 
Z naszego punktu widzenia, jest krokiem dość ryzykównym 


, utrzymywanie i uzbrajanie tak licznych kadr policji niemiec- 
kiej, która już po pierwszej wojnie światowej wykazała, jak 


łatwo i umiejętnie potrafi odegrać rolę ram organizacyjnych 
dla tworzonych potajemnie jednostek wojskowych. Ale w pò- 


równaniu z innymi wiadomościami nadchodzącymi z Zachodu, - 


okazuje się, że te zbrojenia policyjne są właściwie — fraszką, 
bo rzeczywistość kryje w swym łonie daleko poważniejsze nié- 


bezpieczeństwa. a 1089 
Wedhfg informacy! moskjewskiej agencji "TASS, rząd 


„sowiecki wystąpił do Sojuszniczej Rady Kontroli z memoran= 


dum, w którym wskazał, że w krytyjskiej strefie okupacyjnej 
znajdują się dotychczas setki tysięcy żołnierzy niemieckich, 
posiadających broń, nie wyłączając czołgów 4. samolotów, 
sztaby, oddziały administracyjne i sanitarne — i pełną 
w ogóle organizację wojskową. Istnieją nawet eskadry nie- 
mieckiej floty wojennej, złożone z drobniejszych jednostęk 
i używane do służby przybrzeżnej. | ył. 

Rewelacje zawarte w memorandum sowieckim i 
w świecie istne zdumienie, Obechość na tetenie okupo m 
ogromnych armji niemieckich po upływie egia 


+44 


od daty kapitulacji, nie znajduje, oczywiście, żadnego uzasad- RZ 


nienia w aktualnym układzie stosunków -polityczne-militare 


nych i jest, zarazem, najwyraźniej sprzeczna z tekstem i du- SĘ 
lo broen | 


chem uchwał poczdamskich. ; „NA 
Toteż na ostatnim posiedzeniu Rady Kontroli 
marsz. Montgomery, 


Be 
dowódca okupacyjnych wojsk ryty ` 

skich, uznał za konieczne udzielić wyjaśnień w tej ewa» 
jącej sprawie, — nie można jednak powiedzieć, by te wyjaś. 


nienia brzmiały zbyt uspokajająco i rozpraszały zro: 
wątpliwości. , Marsz. Montgomery przyznał, żę na północo= 
zachodzie Niemiec znajduje się jeszcze istotnie — zgórą 
150.00 wojsk niemieckich oraz sojuszników „osi“. Wojska 
te są „w stanie rozbrajania", a istniejące sztaby pełnią jedy- 
nie „funkcje administracyjne". - Co do jednostek lotnictwa 
i marynarki niemieckiej, dowódcą brytyjski nie 
nej odpowiedz. | , TRWA CY. > 
Nad oświadczeniem marsz. Montgomery'ego wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, a w jej a a. r 
Projekt ten jednak — wobec sprzeciwu angielskiego — nie 
został przyjęty, to znaczy, że odpowiedzialność za dalszy prze- 
bieg rozbrajania i likwidowania sił niemieckich biorą na 
siebie całkowicie okupacyjne władze brytyjskie. < vo = 4 
"Niezależnie od tego, 
1 kłedy nastąpi jego stadium końcowe, trzeba przyznać, że 


' sytuacja obecna wygląda nadzwytzaj paradoksalnie i że ten 


adoks nie polega bynajmniej tylko na pozorach. Bo 
w chwili, gdy na ławach oskarżonych w Norymberdze zasia- 
dają główni szefowie armii miemieckiej,j a prokuratorzy 
alianccy w sposób niezbity ujawniają zbrodnicze działania. 
tej armii na terenie całej Europy, — o paręset kilometrów 
od tẹj Norymbergi istnieją wciąż jeszcze liczne dywizje i kor- 
pusy niemieckie, które mają swe sztaby i swoich generałów — 
towarzyszy broni i b. podwładnych Keitla, Goeringa i Jodla. 
Jest w tym jakaś uderzająca sprzeczność, osobliwa. niewspół- 


mierność, która budzić moż : 5 
przypuszczenia. że najrozmaitsze i daleko idące 


l ANEA 


Nikt nie potrafi sobie wytłuma ł € Jaki mógłby Bi k 
czyć, jaki mógłby być 
utrzymywania wielkich i uzbrojonych koswnęentów si 0] 


gdy” oficjalna 
alianckich zmierza po linii 
i militaryzmu. Nie mniej 
1945 r. okupacyjne władze 


polityka wszystkich mocarstw 
likwidacji niemieckiego faszyzmu 
Aee Airm że do grudnia 
l rytyjskie nie zdażyły jeszcze roz- 
pes e a s niemieckich, którzy afen wadi 
à szało i Ż 
R pewny no nie może nie budzić zdziwi 


konańo bezpośtednio po kapitulacji, 


były równie wysokie, a chociaż liczby jeńców 


może nawet wyższe. ` Trudn 
puszczać, by angielskie władze wojskowe uprawiały . Pk 


własną politykę; niezależną od zasad i dyrekt 
brytyjskiego, który w stosunku do skaystkich w 0d) 
mierzonych związany jest paragrafem 
Być może, że konferencja ministrów spraw ch, 
obradująca właśnie w Moskwie, otsa ada BRO 
przyspieszenia likwidacji armii niemieckiej i kwestię tę tak 
rozstrzygnie, by nie dawała nr. więcej powodów 
niejszych przypuszczeń, obaw i niepokoju. ae 
1 
i B. 
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Adres Redakcji i Administracji „Robotnika”ij 7e 


ES? RIT 


Warszawa, Al, Jerozolimskie 121 


E a E L A e G 


jakie formy przybierze ten: przebieg 


jakąś 
polityki rządu 


do najdziw- ` 


toku zaproponowano poe 
' wołanie specjalnej komisji dla zbadania sensacyjnej peat u 


45 


J> 


ach okupacyjnych rozbrojenia do- - » 


uchwał poczdamskieh. * | 
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joze CYRANKIEWICZ 
_ Sekretarz gen. CKW PPS 


wrześniu 1939 ta gdy „oficja!- 
Polska” znajdowała się już poza 
ac kami, gdy rozpaczliwie ale 
arcię broniła się Warszawa — zni- 
s zaczęły z życia polskiego z sym- 
szybkością 1 w symbolicz- 
ócie „ wszelkie hodowane 


przemocą zasadzany 
w jka glebę papierowy Obóz 
(4 i nia Naródowego, który ni- 
kogo mie zjednoczył == i nikomu nic 
nie miała już do powiedzenia jego 
prasowa apostoika „Gazeta Polska”, 
ko) o faszyzmie przestał nas 
3 łów w toczy bpa ae 
i y p aukę objął sam 
wielk Pinin Hitler. * 
K o przed tym tego nie chciał, ten 
az musia? zacząć rozróżniać 
rawdę od kłamstwa, rzeczywistość 
cji w e święcie bom: 


ai obtónie Warszawy 
' "jej bohaterski lud miej- 
) okieto narodu. w stafciu ideo- 


stat t bokaterski lud stolicy. Zo»! 
ło pismo tego ludu: Robotnik" z 
i centr: iy organi Polskiej Parti So-| 


e 
| Sobotni” | jako wyraz po- 

wiii głosił od lat —— stalej 

ataia, nieżmicnała -= e | 

"się teraż doświadczeniem całe- 
larodu Polskiego, 

oszona przez aa od lat praw- 
: i rzestał la 
aleką woj- 


j : niż, czy Hiszpanii. 
i męczeństwo jej ludu. 
* w płonącej. Warsza- 


posterunku walki był symbo- | 
prawdy 


i symbolem koun 
ochę ironii w tym, gdy pto- | 
w wci gmachy, redak- 
2 re faszystow= 


sz rzed tym 89+ 
i i rTyzmem. 
zasne wl prawda wäl- 
da przemocy, Gdy pocisk | 
any pokoju, w którym 

iedziałkowski, gdy na maszy- 
drakar „Bobotnika”, w ogniu 
erii kiillern, walit się cały gmach. 


WA boke swoich for- 
n ksatałtował świa- 


ię walki ż przemo- 


i cemy w tym widzieć 
mia Wi zimy ciężkie za- 
Widrimy posterunek trudnej 


jąc dążenia mas pracują- 
tałtować ich świadomość, 
é słuszność naszych haset, 
ramu, naszej linii, na- 
naszej drogi utrwalania 
T budowania Polski 
3A te zódania centralnego 

ka P Partii Socjalistycz- 


te adaiła „Robotnik” 
musi Ad i lepiej. 
b znowu z po- 


, jego struktura społecz- 
za, prawo i wys djs 


policji broni 


» wladzy 


o dh]. 


a! "ię cał 
pło w „ge w o 


| tej prawdy uczyła płonąca jj, 


gy Polsce Podziemnej. gdy|. 


socjalistów, była | „lubelski“, 


okresie Maz Row 
uchowna. o. *ko- 


ro „dla! nością 
resie nie- | (ale się G 


DIE. £ 


_ Przywódcy ruchu socjalistycznego 


witaja „Robolnika” w Warszawie 


I polityczny” współpracowała 2 za- 

rcą, Dowodem tej współpracy i 
| składania wiernopoddańczych hot- 
dów Su w prasie naszych 
wrogów. 

Inaczej rozumiała swoje posłan- 
nictwo i służbę dia narodu i pań- 
stwa prasa socjalistyczna. Zgodnie 
z programem P, P, S, streszczają” 
cym się w hasłach Niepodległości. 
Demokracji i Socjalizmu, w lipcu 
1894 r. ukazuje się „Robotnik jako 
zwiastun nowej myśli i prorok lep- 
szych czasów. 

W okresie okrutnego terróru, 
prześladowań i aresztowań. wycho- 
dzi nielegalny „Robotnik* siejąc 
przestrach wśród wrogów a swoich 
zapalał on wiarą wyzwolenia i do 
zbrojnego czynu mobilizował klasę 
robotniczą. Robotnik”, rzecznik 
PPS i orędownik sprawy wyzwole- 
nia narodu i klasy praotńjącej na 
przekór wrogim silom łamie opór 
rodzimej reakcji i łamie obcą  prze- 
moc zaborcy. 

W okresie niepodległość „Ro- 
botnik" staje się trybunem Lida, wy 
raża jego pragnienia, uświadamia i 
wychowuje. a za krytykę polityki 
klas posiadających jest prześlado- 
wany konśiskatamit, Lata wojny i o- 
kunacii. hitlorcwakicj nia przecywa- 
ija działalności Na miejsce legalnej 
prasy ukazuje się podziemna i spel- 
nia tę sama role walcząc o powrót 
do wolności w demokratycznej Pol- 
sce. Niefeden 2 rodaktorów sari. 
stów oddaje w ofierze wlasne życie, 
byle do kańch spełnić żołnierski o- 
bowiązel: wiernej służby Ojczyźnie 
w imię drogiego i szczytnego Masta 
walki o wolność, o prawde, sprawie 
| dłiwość i lepsze jutro odrodzenia o- 
wywatela, narodu i. państwa, 

“Po odzyskaniu walności, już jako 
galne pismo, wychodzi  „Robot- 
nik” w Lublinie, notem w Łodzi, a 
dzis, robotuicza Warszawa, wita po 
| wrót swojego „Robotauika” do stoli- 
cy, której imie jest tak organicznie 
| związane z „Robotnikiem”, jak ro- 
 botników z Polską Partią Socjali- 
styczną, 


Witając powrót „Robotnika? chcę 
wyrasłć podziękowanie redaktorom. 


i pracowaikom administracji i dru- 
karni za ich wielki trud, za ich ofiar, 
ność i służbę dla idei, której na! 
imię i Polska i Socjalizm. 


3%* 
STEFAN MATUSZEWSKI 
Minister Iaiormacji i Propagandy 


Kto przebył wraz ż nami okres 
pierwszy w” dziejach 
Polski Odrodzonej, dla tego uka- 


© Niepodległość, o! zanie się pierwszego numeru „Bo- 


botnika* było niewątpliwie pamięt- 
nym ji wzruszającym przeżyciem. 
A mam tu na myśli nie tylko tych 
wszystkich, którym pismo to było 
ped względem politycznym i ideo- 
logicznym bliskie w latach przed- 
wojennych, czy tych, którzy jako 
eżłonkowie naszej partii w loka- 
ach partyjnych, codziennie czyta- 
ii „Robotnika“, ale i przeciętnego, 
szarego obywatela; bo i ten był 
przez długi czas pod urokiem sta- 
rej, tradycyjnej winietki, której! w 
Lublinie znów przywrócono życie. 
Robotnik" urósł w tych warun- 
kach, kiedy fak żywe i świeże było 
jeszcze przeżycie odzyskanej wol- 
ności — do roli symbolu. Był nosi- 
cielem tradycji tej najlepszej, . bo- 
jowej i demokratycznej — a jed- 
nocześnic miał wskazywać kieru- 


BISENHOVPR z TRZECIEJ 4 


Generał AA wapień naczelny do- 
okupacyj- rymbergi. Obecnie jest badana w spra 
"nych, ogłosił dekleracie, która - pra- | wie cennych dzieł sztuki 
s re angielska nazyw 


wódca alianckich . woisk 


Miedzy innvmi nowiedza! on: 


nek rozwoju na przyszłość, Był jed- 
hym z czynników stwarzających 
cjągłość zmegań polskiej klasy ro- 
botniczej o demokrację i  socja- 
lizm, a w tych warunkach, kiedy 
na Wiśle przebiegał jeszcze front, 
stawał się znów, jak przed laty. 
ważną pozycją narodu, walczące- 
go o swą niepodległość i lepsze ju- 
tro Polski. | 

„Robotnik stawał się pomostem 
„między nowymi i dawnymi laty“ 
w najlepszym, a nawet najpodnio- 
ślejszym tego słowa znaczeniu W 
dziejach „Robotnika“ był to mo- 
ment przełomowy. Organ naczelny 
Polskiej Partii Socjalistycznej, któ- 
ry ongiś w okresie walki z cara- 
tem był pismem podziemnym, a 
potem w latach międzywojennych 
opozycyjnym —— stał się pismem 
partii, która wzięła na swojo bv 
ki współodpowiedzialność za łosy 
kraju, stał się czołowym organem 
zjednoczonego obozu demokracji 
polskiej W tych warunkach prze- 
de wszystkim „Robotnik* — ga 
najstarszy organ demokracji pr 
skiej — stał się jednocze.nie ży: 
wym symbolem jej walnego I osta- 
tecznego zwycięstwa, znakiem 
triumfu i sprawy postępu społecz- 
nego nad wstecznictwem i kołtune- 
rią, kultury i humanitaryzmu nad 
barbarzyństwem i reakcją. Miało 
to szczególną wymowę po bezpośre- 
dnio ptzebytym okresie niewoli, po 
koszmarach Majdanka i innych o» 
bozów Śmierci, po najstraszliwszej 
gehennie kraju, podeptanego przez 
faszyżm. 

„iobotaik* powzócił do Warsza: 
wy przeż Łódź, Robotnicza stolica 
Polski miała zaszczyt gościć u sie- 
bie prawie cały rok „Robotnika”, 
wiernego współkojownika polskie- 
go proletariatu w jego kilkadzie- 
sięcioieci trwającej zorganizowanej, 
świadomej i ofiarnej wałco o wy» 
zwelenio społeczne i narodowa. 

„Robotnik* przybył do Łodzi £ 
poważnym dorobkiem politycznym 
w pracy nad umacnianiem jednoli- 
tego frontu klasy robotniczej i so- 
łuszu robdtniczo = chłopskiego. W 
tym ośrodku i w warunkach u- 
wolnienia całego kraju w momen- 


cię przestawienia się w całej. pełni 


na pracę pokojową, ten wkład ide- 
owy i moralny „Robotnika“ — na 
terenie jednego z naszych najpo- 
waśniejszych ośrodków przemysło- 
wych — miał wartość wprost nie- 


` oceniona, 


| 


„wyznaniem wia- 


„Gdybym wierzył, że jeszccze jedna 


wojna jest nieunikniona, wyskoczył: | 
o" prze bym nad Atlantykiem ze swojego sa- 


molotu”, 


PAPIER Ww ANGLI 


ł] teraz powiedzieć Aneli 
= Angli lii jena 
raniczeń dot 
dnymi skle 


towarów. o 


aie raknie dramaty: 


nie Się oeringa z Żona. 


REC" 0 FAE NY 


` — Proszę mi to zapakować — be- 


bowiem szereg 
czących papieru. Mię- 
sklepy mają dawać opa- 
j Rich ooowch 


SPOTKANIE GOERINGA z ŻONA 7 
W. procesie nortymberskim z pew- 
'cznych 


Jedną z nich będzie spotka- 
Pierwsze 


S. aai Liams burżuazja, spotkanig od PA ili upadku Rzeszy, 


| 


Więzy, jakie łączą „Robotnika“ 
z Warszawą są szczególnie głębo- 
kie i serdeczne. Jeżeli we wrześ- 
niu 1939 r. podniósł się lud War- 
szawy do bohaterskiej obrony =- 

Robotnik” 
redaktorem M.. Niedziaikowskim 
stał w pierwszym szeregu walezs- 


cych, był duszą tej obrony. Tu, pod 


gradem pocisków, 


Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“. 


Obrady zagaił wiceprezydent Związ- 


ku Jagla 


Następnie, przy dźwiękach Hymnu 
Eatalionów Chłopskich, wmaszerowa 
ły na salę poczty sztandarowe or= 


ganizacji 


Gedi nie wie dotychczas, że żo- 
na tego została aresztov'ana i rmat 


duje się w więzieniu, 60 km ód No- 


nych w całej 
nych w posiadłości Goeringów 
Karinhall.. Jednym z ałówa 
stępstw Goeringa jest pad E 
iego będzie musiała opo 
dziom, iak to się stało, że 
posiadaczk 


panią domu w orioa Niem- 
czech. Prawdopodobnie, iho woli, 
stanie się ona świadkiem oskarżenia. 


Jak- „donoszą era angiel- 


įscy, ziawienie się Emmy Goering w 
wiezieniu było istna sensarta dla wiać. 


niów; podczas spacerów na podwórzu ` 
UNONA e okazują jer wiele o 


ero ae e weptiotueia: o 


ni, poczem nastąpił zgon. 


wraz z naczelnym ` 


wychodziły co że nie jest polityką izolacjonizmu. ne kwestie prenons; pomiędzy Wę- 
unia numery gazety z ostatnimi in- | Pragniemy wznowić stosunki dyplo gfanii a Rumunią. - 


jazd delegatów Zw. Młodzieży Wiejskie „Wici! 
„Dnia 16 b. m. rozpoczął obrady 


młodzieżowych, poczym | zjednoczenia ruchu ludowego, „W 


ODGLOS 


| bilizacji. ' 


i, zagrabio- 
ept a  znalezio- 
ych prze- 
Żona 
cwi sẹ- 
ostala onā 
najpiękniejszej biżuteni, 
najlepiej ubrana i aaibardziei hojną 


cy oświadcza: do nowego roku należy, iż obudzi się on do wielkiego 
dy liczba bezrobotn h w Tep nie, marszu ku odbudowie. Polsky i = 
j przeć 0 00 Š W „Na zakończenie: Meri dnia 
chachi 15 wib ekai ZNZ chi D, Głów. 


Lord. Llewollin, Bit pro- 
, dukoji lotniczej, ostro znatakował i 


è | 4 
Fundusze UNRRA |- 
WASZYNGTON (PAP). Dyrektor | 


generalny UNRRA Lehman wygłosił 
przemówienie, w którym odšwiads | $ 


czył, że UNRRA będzie musiałą - 
wstrzymać swą działalność w pos, s 
PARSE | z roslistańhi ì zarza- | łowie lutego 1946 r., o ile nie otrzy« © 
dzeniami dowództwa obrony. stoli- |ma nowych funduszów „do końca 
cy, Stąd obrońcy czerpali siłę i za: ! miesiąca. | Kas 
pał do walki z przeważającymi si- 
łami wroga. Tu było duchowe i Na Jawie i 
ideowe kierownictwo ludu warsza- | — Ageńcja Reutera donośi z Baw, 
wskiego w ciągu całego okresu bo- |tawii, że nowe posiłki brytyjskie i í 
haterskich trzytygodniowych walk. | hinduskie wylądowały na Jawie. 
„Robotnik“ wraca do Warszawy | Wojska sojusznicze zniszczyły mięs’ 
w aureoli najofiarniejszego jej bo- | steczko jawajskie w którym ukrywa ; 
jowaika i bohatera. li się powstańcy. ' ; 


Konferencja moskiewską, 


NOWY JORK (PAP). Korespon-, otrzymał sprawozdańie o sytuacji 
dent radia amerykańskiego doniósł | w, Persji. 
z Moskwy, że pierwsze posiedzenie |  Korespondenci dzienników brytyj - 
ministrów spraw zagranicznych skich donoszą z „Moskwy, że tematem: 
trzech mocarstw. ropoczęło się W | rozmów pomiędzy komisarzem Mov 
niedzielę o godz. 14 — 15. łotowem, ministrem Bevinem a sev 

LONDYN (PAP). Min. Bevin od- |kretarzem stanu kyrnesem na tues, 
był w. niedzielę rozmowy z brytyj-|! dzielnym posiedzeniu była Pow 
skim ambasadorem w Persji Reader | dobnie sytuacja -w Persji, 
Bullardem. Również minister Byrnes 


j 


w 


© 


Nu marginesie procesu 


norymberskiego 


Proces w Norymberdze jest pro=, Garść tabaki — tdka była wartość 
cesem odsłaniającym kulisy przy- życia ludzkiego dla hitlerowskiej 
gotowań. i agresji niemieckiej, jak zgrai, g 
również demaskujący podstępną ro<| - W- obszernym budynku o betow 
lę dyplomacji nitierowskiej. Proces nowej podłodze, w klórym cztery, 
w Dachau jest rozprawą mnicjsze- wielkie piece używane vyiy jeszcze 
go kalibru, wykażującą jednak na tak niedawno do palenia zwłok, 
przykładzie T4-letniego prof. Schil-' (znajduje się obecnie -w Dachau 
linga, jak dalece sadyzm wyrosiy niezwykłe „Muzeum. Oto w jed<_ 
na gruńcie propagandy „Norym- | nej z izb stoją naturalnej wielkości , 
berczyków* mógł ogarnąć nawet figury więżniów w  pasiakach ż 
ludzi nauki i lekarzy. numerami na piersiach o twarzach 

Nieludzkie eksperymenty Łaczę=| posiniaczonych i zbroczonych krwiłcj 
to od zamrażania więźniów. Czie= | Jeden z więżniów ma na ubraniu A 
ry Cyganki padły jako pierwsze | koła czerwone i czatne,  Każce 
ofiary. Trzymano je tak długo w koło czerwone — to pamiątka po, 
lodowatej wodzie, póki temperatu=' próbie ucieczki i straszliwej porcji” 
ra ich ciała nie spadła do 28 stop- kijów, każde koło czarne — to pór. 
Usmier- byt w strafbatalionie, 
cano ludzi masowo ' pod'płaszczy=| -Jeden z więźniów wisi na słupie cy 
kiem eksperymentów naukowych i podwiązany łańcuchami za ręce, j 
cynicznie pod pretekstem urojonych Drugi leży na ławce, a kat w muns’ 4 
sabotaży. durze SS pochyla się nad nim z 

Zmuszanó jednych więźniów, | |kijem. Figury wywołują wstrząsa= 
aby wieszali innych. Dla zachęty jące wrażenie, Wykonali je, jak 
wyznaczano premie, początkowo 5. napis. wskazuje, polscy: rzeźbiarze, = 
marek za egzekucję, później obni- byli więźniowie. Dachau: Olenie 
żono to z polecenia generała Gluc- czak, Galuba, Gula, m Kos 
ka do 3 papierosów „ersatztytoniu". | towski. (PAP.). z maki 


- Rumunia chee nawiązać 


siosunki dyplomatyczne z Anglia i USA, 
LONDYN (PAP). Rumuński mini | 


4 


gw 


matyczne ze Stanami Zjednoczonymi 
ster spraw zagranicznych Tatarescuji W. Brytanią". i 

wygłosił na zjeżdzie partii liberalnej Wspominając o stosunkach z Wes 
przemówienie, w którym oświadczył: grami „Tatarescu powiedział: „Pa 
m: int „Stała współpraca ze Zwiąż. zajęciu Transylwanii przez nasze woj 
kiem Radzieckim jest fundamentem ska i zaprowadzeniu tam naszej ad= 


naszej polityki zagranicznej. Jednak ministracji nie powstaną żadne spor- 


nastąpiło uroczyste wręczenie cho- | 
rążemu nowoufundowanego sztanda- | 
ru Z. W. 'W. „Wici“ w miejsce 
starego spalonego w czasie okupacji. 

W swym przemówieniu tow. Pre- 
mier Osóbka - Morawski, , podkre- 
ślił swoje serdeczne uczucie dla 
Wiciowców, którzy powołani są do | 


szczególności w obecnym momencie, 
(kiedy starzy ludowcy nie tylko nie - 
raogą znaleźć wspólnego języka, lez 
co gorsza, zwalczają się wzajemnie, to 
przecież od ruchu ludowego i od tes 
go. jaką on pójdzie drogą zależy bare 
dzo wiele. i 

- Omawiając obecną sytuację w kras 
ju, wskazuje Premier na walkę dwóch 
koncepcji politycznych, jakie od zaś 
rania racy konspiracyjnej ścierały,. 
się w łonie społeczeństwa polskiego: i 

Echa tej walki — to m. in. 70 mis 
lionów funtów szterlingów zadłuże” 
nia Polski z tytułu działalności t, zw. | 


Rządu Londyńskiego, który nie 
szczędził wydatków byle tylko zos. 
hydzić i ufrud= ność P. R. | 
W. N. Obecna trudna sytuacja gospo- d 
i darcza jest wypływem okresu wojen= —/ 
nego i zaznacza się w całym szeregu 
krajów, lepiej sytuowanych niż Pol- 
ska i z większej korzystających po* 
mocy, Dlatego też zamiast szukać in- 
nych dróg i koncepcji, nalezy ulep= 
szać nasze życie drogą pracy, zmud- 
glii z różnymi zamówieniami, nie nej może i uciąż! liwej, lecz dającej | 
mogła ustalić konkreinych termi- niewątpliwe wyniki. Polsce potrze» 
nów dostaw, ponieważ, „nikt nie wie |h eksperymentów. które moglya 
jakimi siłami sobotniczymi: | może to w okresie 1918-—1939 dos 
arat i Aa B £ prowadzić Tru pia uczciwych 
„A jednocześnie, miliony E tie rzy by podjęli ciężar ra 
dzi AAAI pora Z po powie | nad areas kra * © Ę ct. 
nie zbędnych, pr p lg Ruch ludowy, nie cd a jeszcze 
dział Lord Llewellin. : e tej b zai 


RR ROR. eh, jaka mu w warunkach nas 
"A jednocześnie Mini ers owe Pra- Fszyc AA jednakowoż wierzyć 


„Rząd nasz — powie- 

dział — wypełnia. to zadanie tak źle, ' 
| że trudno gorzej”. Zdaniem Llewel- 
lina Anglia cierpi na brak sił robo- 
czych; Przędzalnie stoją bezczynnie, 
brak robotników w przemyśle bu- 
dowlanym, brak górników. Delega< 
cja chińska, która przybyła do An- 


pe 


Ha M 233326 neco ZM WRP Wici" wygłosił re 


nie „wzrośnie oną idę niż o 66. 000, ferat ideowo-progr amowy. 


Bogactwo A Gliwickiego 
Bogactwo Muzeum Gliwickiego 
"skie i etruskie, lampy oliwne, dzba* 
ny japońskie, tureckie filiżanki, szkła 
malowane z połowy 16-go stulecia, 
starą ceramikę angielską, piękne o- 
kazy ceramiki siąsxiej wyroby ślą: 
skiego i miejscowego metalowego 


Henryk Lukrec 

N yi ' Zniszczone i zrabowane Muzeum 
Miejskie w Gliwicach jest bezsprzecz 
nie najbogatsze i najwszechstronniej- 
sze na Śląsku. Wspaniała kolekcja 


oryginalnych skrzyń weneckich i 
mebli, z okresu renaissansu, baroko- 
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(Kartka z pamietnika) 
Bezlitosna prawda. ' dziofkowskim wypołniliśmy numer, wyke ' 


ków życie płynęło tu do dnia 25-40 wrze- 


| 47: ` i ' -' tystycznego. | | 
Miasto  szumiało. - i eidi saiutrz po piekielnym, t.zw. We lektyki, rokokowe mebelki, ko , przemysłu ar ego. | 

$kiywara do.j::iczas pizez rząd pus.ych niująe jedneeześnie całą ożarną robelę, _. ónia: Gdym natah i, i kle lekcje szaf gdańskich, ludowe me-| Osobny dział stanowi prehistoria z 
batochwalców i szalbierzy, którzy swą ża- „Robotąik”, płonący entuzjazmem walki „lanym poniedziałku”, udał się jak zwykle J É , l Y 4 


lskie. stanowią bogatymi słowiańskimi wykopaliska- 
cenną ilustrację tego rodzaju twór-, mi: Śląska Opolskiego, które pst 
czości artystycznej. Na szczególną u- | prawdziwe słowiańskie oblicze 
wagę zasługują: sekretarzyk maury- , ziemi. 

tański, rzeźbióny w złocie i kości} W dziale malarstwa z 


ardzo wczesnym rankiem z zamiarem bląrstwo śląskie i tyro 
przedostania są na Warecką po pizeż ru- 
mowiska i wśród płonących wokoło kamie- 
nie, zostałem eofnięty z d*ogi przez fedne- 
go z zecerów: „Nie ma po co chodzić == 
oświadczył zdławionym głosem — Waree* 


pańował niepodzielnie wśród murów oblę* b 


żonej Warszawy i na wysum.ętych kniach 
obronnych. Niemal z dnia na dzień wzra- 
stała jego peczytność, podnosząc nakłady 
| dziennika dò 60 tysięcy egrernplarzy. N eu- 
straszeni gazeciarze bez względu na sto- 


osta polityką osamotnili Rzeczpospolitą, 
odsłaniała coraz jaskrawiej, z godziny na 
prem ponurą otchiań rozgromu 1 beż 
bronnośc, W zgrzycie i w szczęku dywie 
zji pancernych generała Blaskowitza zbli» 
się z zawrotną sżybkością nawała tē- 


utońska do bram osieroconej Warszawy. 
Rzeczyw stość szła w zawody £ rożgo- 
rączkowaną wyobraźnią, Bezczelnie na* 


czały ziowieszczo coiaż częściej, mieńiąc 
się w słońcu i krążąc wysoko jak sępy pod 


bem Warszawy, Syreny radiowe, wieló> 
krothie na dobę, swym przejmującym wy» 
Szywa,jąc dusze mrowiących się mieszkań- 
ców trójcą sakramentalnych stów ostrze* 


trętne eskadry Stukasów i Dornierów war» | 
mieska>'telnie czystym wrześniowym nie» | barykad 


ciem wdz.erały się w ulge miasta, pizaj 


pień nasilenia ogna działowego wroga uwi- 
jali się po mieście, rornosząc üpragnione 
„wieści ` 
Mieczysław Niedzfitkowski był duszą 
całej pracy; ale też był na usiach całej czu» 
jącej i walczącej Warszawy, Z szańców i 
żądano coraz w.ększej liczby ë- 
gzemplarży „Robotnika”, ale także domaga 
mo się, iżby  Nidziałkowskłi osobiście od. 
wiedzał wysun.ęie szereg, Obrońców. Od 
pierwszej chwili oblężenia aż do ostatniej 
trwał oa niezmórdowań.e na śwyma stano- 


ka 7 już nie istoieje . Kilku drukarzy legło 
pod gruzami, innych zasypanych, wśró 
nich Feliksa Skrzypka, zdołano uratować. 
W godzinach wieczornych cały gmach wraz 
z maszynami spłonął. Jedno z najpiękniej 
szych ©_nisk myśl. wo'nościowej zrm eń łe 
się w, popioksko, rozsypała się jedna e 
najwspanialszych kuźnie czynu patriotycze 
neżo września 1939 roku. 


d słoniowej, szafa, 


zachwycająca in 
krustacją w srebrze i kości słonió- 
wej, złoconą, rzeźbioną i malowaną 
skrzynią książęcą z okresu późnego 
gotyku. Bogaty dział ceramiczny | 
moógły tworzyć osobne muzeum. Znaj. 


| dujemy dalej w Muzeum waży chiń: 


zy ear m 
in. obraz Holbeina „C Ta a y 
ptaszkiem', dzieła takich misi ów 
iak, Claude Lorrain. R'sand. Bandes 
ler, J. von Huysem, Botticelli . 
Znawcę zachwyci zbiór szlychów 
At „holenderskich i angiel- 
3 y 


" 


žena  7anowedzi grozy! „Uwagał” Uwa- 


Strajkujący robotnicy, 


7 xa 


General Motors 


ruch uehodźeów w kierunku mostów. Pod» | trach, jak w bramie | na dziedzińcu było wokół niego sieć szpiegowską. związek zawodowy robotników prze- Partii Pracy będzie uważane za d 
miecona, pstra i rożgorączkowana ciżba neustannie rójno I gwarno. : Odbywał się  Niedziałkowski przyrzekł nam, że wy: mysłu samochodowego zwrócił się | wód solidarności,. która łączy ludzi 
ludzka, głucha na głosy rożwagi, opętana tu, == 6 czym dobrze Niemcy wiedzieli = sadzie na jakiś czas z Warszawy, ale wciąż 


Odzie prośbą, aby rząd : brytyjski 


: 


i 


j - Niedziałkowski został arósztowany i öšās 
je na prze- drony ma Pawiaku, Przesiedźiał tam do 


aS w 
zi 


ludności warszawskiej nie było nie z poży 
heroicznej, nic z udanej zuchbwałości, —= 
przeciwnie, uderzała rzeczywista brawura, 
płynąca z odwagi i pogardy śmierci, z du 
my walki i nienawiści do najęźdźcy, a na- 
 dewszys'tą 2 -flehntłetfo naczusia patrio- 
tyzmu. Dusza każdego tosla w tym zm'e- 
 mionym magle klimacie moralnym, wolnym 
(bę ow a-i małoducznośc, prywaty 4 
małostkowości ; , 
„Epoka”, którą redagowałem do dnia wys 
buczu Wwomy, stracia aks tygodnk swo= 
je znacenie wskutek błyskawicznego biegu 
wynafrów, vag walkę chwile historvove 
ma nakazywały skupienie s'ł i; piór całego 
 obozit wolności przy jakimś wspólnym cen- 
_ tralnym ognisku. 
Nazajutrz rano, t f. dnia T-go września 
wdałem się więc na ulicę Warecką do kas 
_m.enicy Nr. 4, będące, sieczibą Polskiej Par 
"w Socjalistycznej oraz. redakcji i drukarmi 
o pohata ba", .Snodsiewałem się, że tam wła 
śnie powstanie jedna z najważniejszych kus 
iu c moralnych i obronnych Warszawy. Ob» 
szerny lokal tego dnia był pusty, zastałem 
_ Meczysława cze rdze. > samego, 
Rozmowa nasza była krótka, ale za to ną* 
ładowana wolą wspólnej pracy w tych nie* 
zwykłych okoliczność ach. ' Postanowiliśmy 
' natychmiast wznowić wydawnictwo, ‘prze. 
twame w pierwszych dniach zamieszania i 
oszalnłej ewakuacji, godnej rządów i stylu 
- składkowsżczyzny, w karni krzątało 
| fọ jng kilku zecerów, porządiniac kaezty, 
„Przybyła również Kazimiera Dubois, cicha 
1 skromna, skupiona w swej mrówczej 
wszechoga'niającej pracy administracyjnej. 
, Sekretariat zaimprowizowała Illa- Genoe* 
kow i wzięła pod swoją opiekę rad oodbiore 
mik, pilnując nasiuchu ze świata. Woześn'e 
również -zgłosił się i podjął pracę kierow" 
_ miczą w gięty „wRobotnika” niesiru- 
_ dzony Feliks Skrzypek, 
Nm powrócili inni członkowie redakcji 
z chwilowej wędrówki jak Stanisław Nie- 
„ myski, J. M. Borski, Adam Próchnik, M. 
- Kubicki, =. dosłownie we dwóch ż Nie- 
ki i 


na 


„Jerzy Kornacki 


| 
i 


' 
| 
| 


ZOE. di ri wał ida ada M 
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Gdzież ty jesteś, Warszawe Stani- 
_ sława Duboisć... W bezmiarze ruin jak» 
że trudno odnaleźć ślady klatek scho- 
dowych, „odwórz, nawet ulic, młodo 
i śpiesznie magnetyzowanych jego 
i ọkami, oczami w Prop zie, rado- 
cia w roześmianiu, boiowościa w pię 
, ściach... Tu jadł kluski ulubione i K- 
_ pijał czarną kawę mocną, tu kochał 
1 był kochany Duinie i wielokroć, tu 
 brzemawiał walecznie, tu kłóci} się 
2 żarem... Otwiera się w młodości 
| gzielnica warszawska, „Jerozolima 
FPS", gdzie dzielnie szerzył socjalizm, 
gdzie w każdym domu wiązał się przy- 
iaźnią z wielu sercami. A oto Powiśle 
„dokoia gmachu Związku  Koieiarzy, 
 £dzie tyle razy mówił, ` zrzymał się, 
Ralezel i śmiał się, zwyciężając. Oto 
Nowy Świat, którędy wiódł pochody 
| pakós M sztandarach i czerwone 
4de xie Od prawdziwej krwi z pod no- 
Fa NR-u. A oto Warecka, gdzie wa- 
leczn 3 w „Robkotn ku“ 
rzem... W 


"otn' ku" służył sexre- 

„Wszystkich ulic nie z!iczysz, 
0-Dubois był wszędzi 

samotnej celi 


e, ód Pra to 
Mokatowie, od przy- 
aciól Żolibo* ra 
U... 
SA 


w 
skich do waźni w Pawia: 
milę, 


299 Rp 


(a 
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ele miast polskich zachowa naj- 
serdeczna pamieć o nim, inak 
od O NU i 


PRZEGL 


duszno i jraeö:, Z wyjątkiem niewielkiego 
gabinetu Mieczysława  Niedziałkowskiego 
wszystki żomoje były pomiino gęstych na- 


| 
lotów pri. ëa 


wawca trzech pokoleń szermierzy deniokra* 
| eji — odważył się, idąc za głosem ebowiąż* 
Iku, z odległej kolonii Staszyca przywlee 
się ż największym trudem piechotą na us 
licę Warecka, ażeby spędzić choć jeden 

jeń przy wielkim ognisku zapału i otu- 
chy, ażeby zaświadczyć swoją osobą I obec- 
nością łączność z wspamałym duchem 
nisugiętości Warszawy, + 

Przebywali tu okok siebie gospodarze ż 
pod sztandaru P, P. S. i komuniści, zbłą- 
keni synowie z pod znaku jaworowszczy* 
zny i demokraci, zjednoczeni do wspólnej 
walki £ okrutnym najęźdźcą, 

Bez szczególnych katastrofalnych wypad- 


DEERE NOIE IE E EREDE E POENE DEE AANE D E a 


„ROBOTNIK“ W STOLICY 
„Pod tym tytulem „Naprzód Dolno- 


śląski opisze, nini” znów w Warsza 
wie. Wiadómość ta nopawa dumą każ. 
` dego socjalistę. 

© Znaczy to bowiem, że dobry, wypró: 
bowany w bojach, w walce z chiutera, 
wyżyskiem, kapitałem rodzimym í nie- 
mióckim faszyzmem nasz stary organ 
partyjny, organizator i agitałor pol: 
skich mas — znalazł się tom, gdzie są 
centralne władze odrodzonego państwa 
1 centralne władze partii. 

Znaczy to bowiem, że po pokonaniu 
niedomegań technicznych, zdolny jest 
wbrew dzisiejszym warszowskim trud- 
nościom nadal kontynuować swe dzielo 
— wlaśnie: w Warszawie I to nie że 
szkodą, a z korzyścią dla pisma. | `“ 

Bowiem szybka i dobra interprolacja 


| Towarzysz Dukois 


(iragmeni) 


dotrzał i pokochał śpólnote partyjna 
tak wiernie i tak ewremnie, że teraz 
dorósłszy, będzie wracał w dzieciń- 
stwo w życiu innych młodych, będzie 
ie zbierał wszędzie śród ulic Warsza 
wy, wszelką młodość robotniczą po- 
ważna i dzielną, a także wszelką prze- 
biegią lobużerię z przedmieść, by jej 
czarować Partią w umysłach i w ser- 
cach jo wielka rodzińs sprzysiężo: 
nych ludzi, jako dom jasny, gdzie roś- 
niemy wszyscy w radości spólnej, 
w radości upainai bycia razem. Socja- 
lizm Stanisława. Dubois z jego oczu 
i z rak, z jego słów i rożeśmiań płynał 
do ludzi, do malych i starych, nurtem 
światla i mocy, oplywał umysły, ogrze 
wał serca, łączył i przyjaźnił, ale zaw. 
sze zwyczajnie, łatwo i popiostu. Do- 
a wielu ludziom doroslym i ma: 
tym, ale głównie dlatego, że lubił 
i umiał cieszyć się razem, być razem 
— a gdy było się z nim, bylo się z ca- 
łą i artia. Nosił w sobie Partie, nosił 
iw „994 Socjalizm, niby wszechświat 
jswuj ws+-sny, gdzie wszyscy są równ 
ii pomocni każdemu... Taki był. Takis 
byly iego obyczaje socjalistyczne. 
Z mnóstwa opowieści, jakie mi dzi. 
„siał mówia b nim towarzysze, wybio- 
'rę poniektóre, jako że nie myś 


À 


| dnia -go czerwca 1940 roku, & |. do 


| ei. 


dnia 


psy 
pa: 
szało się z krzykami zbójeckiej komendy ` 
sżlwami oprawców. 

Tak zginal Mieczysław  Niedziałkowski, 
jedón ż najbardziej płomiennych i nieugię: 
tych obrońców wolności i honoru Warsz 
WY. ; 


Popieraj 
prasę 
socjalistyczną 


AD PRASY 


wiadomości — to co jest dla gazety rze- 
czą najważniejszą — możliwa jest tylko 
wtady, gdy dziennik mieści się u źródła 
faktów największej wagi. Że tym śród- 
łem jest i będzie nadal Warszawa — 
nie uiega już dziś najmniejszej wętpii- 
wości. i WA 
„Robotnik” — lagalne obecnie pismo 
współrządzącej i współodpowiedzialnej 
ra rządy partii organ, w którym odbi 
cie znejduje gigantyczna walka człowie- 
ka pracy ze zniszczeniem materialnym 
w państwie i powojennym źniszcezniem 
moralnym w narodzie, powrócił do sta- 
rej swej siedziby — Warszawy, by 
sprawniej, lepiej niż dotąd, ujawniać 
wszystkie przejawy nowych form życia 
polskiego. 5 
` Życzymy Mu owocnej pracy i ślemy 
socjalistyczne, serdeczne pozdrowienie 
Woinośćl” 


ludzi. Inni także niech pia -— inni bę. 
dą pisać, +- pamięć o Towarzyszu Du. 
bois. napewno nie zginie ani w życiu 
Warszawy, ani w życiu Partii, ani 
w życiu Ojczyzny. 

Długo był młody w Partii. Gdy miał 
wejść do Sejmu, jako naimlodszy 
z posłów, przypadł mu teren wybor- 
czy w Flainówce, gdzie PPS nie mia- 
łą wówczas wpływów. Jak na złość 
złamał nogę zaraz na początku przed. 
wyboczego okresu, więc zdawało się, 
że przepadnie w wyborach napewno. 
A jednak przeszedł, — tylko dzięki 
pomocy wiernych Turowców, którzy 
rzucili się w teren i zrobili wszystko za 
niego, dla niego, dla swego Staśka. 
Długo będźie pamiętał ten wyczyn 
przyjażni, będzie chwalił się nim głoś- 
no, a przytem pocichu bedzie rozda- 
wał każdą swą pensje poselska na po- 
trzeby robotnicze. Mógł każdy przyjść 
do niego, każdy potrzebujący, a zaw= 
sze znalazł przejęcie żywe i ofiarne, 
zawsze pomoc prawdziwa, a więc jed- 
nocześnie i czulą i skuteczną. 


Miłość Warszawy i Pastii dla Towa- 
rzysza Dubois stala się nagle wszyst- 
kim wiadoma i jawna, gdy po Brześ- 
ciu, po procesie . powrócił do domu. 
Z brzeskich więźniów był pewnie naj. 
mlodszy, zresztą inni górowali nad nim 
nie tylko stanem party'nym, lecz sla- 
wa znawców socjalizmu, sławą wiel- 
xich mówców, publicystów i wodzów 
ruchu robotniczego. A` przecież, To- 
warzysz Dubois nieoczekiwanie nagle 


wspomnianego przedsiębiorstwa. 


Zaznaczając, że towarzystwo Ge- 
neral Motors nie chiało omówić spra= 
wy zysków podczas rokowań ze zwiąż 
kiem w ciągu 25 dni strajku Thomas 
aświadcza w swym liście: „Jestem 
pizekońany, że obecny zarząd Ge- 
neral Motors liczy się ze zdaniem 
brytyjskiego rządu Partii Pracy. Z 
tego powodu, jak również dlatego, 


Inauguracja roku akademickiego > 
na Uniwersyłecie Warszewskm A 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
wielkiej auli „kolumnowej” Uniwer- 
sytetu Warszawskiego uroczystość 
rozpoczęcia roku akademickiego. 

Na uroczystość przybyli: wicepre- 
zydent Krajowej Rady Narodowej 

|Barcikowski, premier tow. Osóbka- 
Morawski, członkowie rządu, człon= 
kowie korpusu dyplomatycznego z 
ambasadorami: ZSRR — Lebiedie- 
wem, W. Brytanii — Dish-Bentick, 
Francji — Gareau na czele. *enat A- 
kademicki przybył w komplecie. Ser- 


deczną owację wywołało przybycie | 


na uroczystość przedstawiciela uni- 
wersvte'ów franeuskich prof, From- 
Castle ż Uniwersytetu w Strassbur- 
gu. Uroczystość otwarcia roku aka- 
demickiego zagail rektor Stefan Pień 
kowski, wygłaszając dłuższe prze- 
mówienie, charakteryzujące trudno- 
ści zorganizowania Uczelni w War- 
szawie i wskazujące na rolę Uniwer= 
sytelu Warszawskiego w życiu kras 
łu i dziejach polskiej nauki. Rektor 
Pieńkowski powitał przybyłych na u- 
roczystość wznowienia prac War- 
szawskiego Uniwersytetu przedsta- 
wicieli najwyższych władz państwo- 
wych oraz zebranych gości. Z kolei 
przemów'enie wygłosił wiceprezy- 
dent KRN ob. Barcikowski życząc 
Uniwersytetowi owocnej pracy dla 
dobra nauki polskiej, społeczeństwa 
i ludzkości. 

Po uroczystej zbiorowej imatryku- 
lacji studentów, na sali rozległy się 


zobaczyć żywego, calego, by go ucie. 
szyć kwiatami, lastkietn. owocami, 
winem, wódką, pasztetem, kto co 
mógł, jak mógl. Mieszkanie Towa. 
rzysza Staśka przeż szereg tygodni 
było pelne tych kwiatów wszędzie na 
odlodze, pod ścianami, na stoiach 
yło pelno listów idących codzień ty 
siącami, było otoczone ro,em 
prenacych choć tylko popatrze 
ten dom i-w te okna, gdze on z 
jest zdrowy i cały.. ; 
Do tego swego domu przecież tyle 
razy przyprowadzał chłopaka glodne. 
go z ulicy, zziębniętego włóczczę 
wszelaką biedotę spotkana gdzieś 
przypadkiem a bezdomną i straszna. 
Poil, karmił, slal spanie, nakrywal 
i leczył, pocieszał i pomagał. Zawsze 


, 


ludzi 
Ć aa 
nowu 


z tą przedziwną, ż ta wesola bezti os- | W 


a, z tą radością czysta bycia ż ianym 
czlowiekiem. Na przestrzeni dziejów 
socjalizmu w Polsce wzajemna miłość 
Partii i Towarzysza Dubois jest zja- 
wiskiem **k rzadkim, że aż wyjatko- 
Magni i o pene o naśla. 
ed wsżyst i 
wevet. Y i ponad 


ae dopiero, dla 
ciach zaczyna się dalsze życie . 
rzysza Dubois, Będziemy się a 
spoty.ać przy wielu wspomnieniach 
partyjnych i narodowych. W walecz- 
nym zastępie szermierzy socjalizmu, 
obok nazwisk Barlickiego, Czapińskie. 

o, Niedziałkowskiego, na zawsze zo. 
stanie bojowe imie: Dubois 1700- 


ch włastych ży- 


12% 


Rokowania pomiędzy zarządem tô- 
warzystwa General Motors i amery+ © 
kańskim związkiem zawodowym tós 
botników przemysłu samoch „CA 
tczpocznie się w poniedziałek; ob 
strony zjawią się przed komisją ar= 
bitrażową, wyznaczoną przóż pra+ 
'zydeńtą Trumana, h żę 


z 


| 
| 


* dżwlęki starodawnej pieśni studene- 
"kiej „Gaudeamus”. | aa A 
W zakończeniu uroczystości pierw: 
szy inaugurujący pracę Uniwersyt 
tu wykład „O promieniotwórczości 
wygłosił prol, Białobrzeski. (V) 


Wyspy Uznam i Wożyd 
mają doskonde warunki osiedleńc 


Objęte przez administrac 
wyspa Wołyń i część wysp znam, 
odczas działań wojennych ucierpia* 
y stosunkowo niewiele, jedynie mia- 
sio Wołyń zniszczone jest w 10 pros 
(Gentach. W latach przedwojennych 
do głównych zajęć ludności wysp za* 
nosa się gospon pi hodo 
wlana, następnie zaś dopiero gospo 
darka rolna. Duże dochai 'erpała 
też ludność z turystów i letnik 
odwiedzających miejscowe, dobr 
urządzone uzdrowiska i kąpi 
jak Międzyzdroje, Lebin i K 


Osadnicy polscy, którzy przybywa aR 
obecnie na teren powiatu Uznam -= 


Wołyń, osiedla'ą się na- d 
kach, jana s i wy pe 
cują w urzędach i instytucjach pol- 
skich {i uprawiają handel. Łag „m 
klimat, znaczna ilość pogłowia | SĘ 
i owiec, jaka pozostała jeszcze na $ó- 
spodarkach do objęcia, dobre waruńe 
ki mieszkaniowe — wszystko tę 
|stwarza odpowiednie możliwości ge 
śiedleńcze na tych terenach, _, 


AŻ PT 


ESA 


po śmierć męczeńską w obozie '0 
święcimiu, Jeszcze długo zna,.omy 
zew imienia Dubois będzie nam w ser. 


cach ostrym przypomnieniem, ži 
Front Ludowy w Pols Tósscse się 
opiero 


4. 4 


nie skończył. Ciągle - Asi 3 
nami trudna walka z cie sa. 
mowolą. Czyż pamięta d 


kich celów trudnych i waleczny f Zos 
stał wedy skrzyknięty, w : zbrod:. 
T same zbrodnie dział as d» 


ni? i 
sie sprawują jawnie na drogach 
cie z za węgla... m GE 
Ciagle dopiero przed nami bu 
socjalistyczna nowego życia w do 
w, szkole, na fabryce, w pracy na r 
Ciagle dopiero przed nami 
socjalizmu w nas sam j 
własnym pojmowaniu” 
X iedamy. to wszyscy, 5 
ym nurcie do tamtej Polski i 
tamtej Polski koasii jp 
cze wiele zwrotnie w lewo, 
w lewo. Więc sterujmy czujni: 
w chaosie pojęć  dzisie 
w przemyślnych wirach sla 
t zna nig mię lewego kierun 
i szyst:0, zawsze w lęwo s 
rujerny... Gdzie da oko BANY by 
w roześmianiu jasnych ' asnej 
twarzy Towarzyszą Dub $0- 
sp5 wota w 


ay aves an 
wnych. zie tw 
im rostem, gdzie Pi 
im dniem... p Wa, 4 
wsze w czystej radości 
tobą rem, stef radości 
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p Kobieta wychodzi do pracy 


_ Godzina szósta rano, zupełnie ciem- 
no. A nie, nie jest tak znowu zupeł- 
nie ciemno, bo i księżyc jeszcze świe- 
za = biję ma śniegu. Okna są za- 
„oelznięte i Diale tą specyficzną, księ- |wieczór. I teraz, przed póiściem do 

 zycowa, śnieżystą białością, od któ- |fabryki, musi zmyć podł. i kubecz* 

FACTO zdawałoby, SĘ robi, sie w kuchni|ki o których zapomniała córka, po- 
jeszcze zimniej. Siusznię malarze na- |składa rozrzucone ubrania, zamieść 

świecąca |podłoge, wylać wodę, wygarnać po- 
niebieskie | piół, Haczyka oczywiście nie ma, ale 
którżby się martwfi rzeczami, któ- 
rych nie ma, i któżby wszystkie wy- 
liczałl Można w piecu zamieszać 
krzywym drutem, który się coraz wię- 
cej. wykrzywia i wybrać popiół na 
śmietniczkę, ale trzeba też po tym 
zbiec po schodach z wszystkimi ty- 

mi ko ao ye dla oszczędności, 

z kubełkiem i śmietniczkną, z której 

się wysypuje szary, lotny popiół. By- 

le nie zadużo, byle się dozorca nie 
spostrzegł i nie krzyczał 
Potem raz jeszcze na górę pousta- 
wiać wszystko na swoim miejscu, że- 
by całej kuchni nadać choćby pozo- 
ry porządku, umyć ręce, naciągnąć 
kaptur na włosy i biec, biec, bo zror 
biło się już przecież bardzo późnol 
obieta już jest na ulicy, wmie- 


Reportaz Wandy Melcer Kobieta blęgnie dalej. Chętnie wsia- 


dła by do jakiejś furki, których tyle 
klekocząc starym żelazem, przemyka 
koło: niej, ale niema na to pieniędzy. 

dyby tak chciała codzień dostać się 
końmi do pracy i z pracy powrócić, 
wydałaby całą tygodniówkę. A wla- 
śnie na rogu stanęła zachęcajaca bud- 
ka na gumowych bałonowych ko- 
łach. Pełno w niej wprawdzie niecier- 
pliwiących się podróżnych, ale woż- 
nica chciałby więcej zarobić, więc 
całe gardło: 

— Jeszcze tylko dwie damy 

z dużemy bagażamy 
i zaraz odjeżdżamy! : 

Nie, oną nie jest dama „z dużemy 
bagażamy *, nie nadaje się! Biegnie 
więc lekko dalej. Tak, gdyby praco- 
wała w jakichś wielkich zakładach, 
które przysyłają ciężarówki pó swo- 
ich pracowników, byłoby jej o wiele 


~ zywają te blaski zimnymi: 
-  bialość, po której kłada się 
- «lenie nocy. pe 
Trzeba wyciagnąć reke z pod koł- 
dry 1 spojrzeć, która godzina. O ile 
jednak latem nawet by człowiek nie 
` pomyślał o takiej czynności, jak wy- 
ciagnięcie reki, bo ręce same rado- 
śnie lataja w ciepłym powietrzu i wy- 
 clągala się z pod 'odrzuconej kol- 
-= dry — te teraz każdy ruch jest uciąż- 
__ liwy i nieprzyjemny, Kołdrę zagrza- 
ło sie własnym ciepłem, ale już, jak 
głowę posunąć po poduszce, to takie 
nowe miejsce jest na nowo zimne 
1 nieprzyjemne. Cóż dopiero ta rękal 
Zegarek leży ną stołku przy łóżku, 
tuż obok przygotowane z wieczora, 
| po jednej stronie tylko powleczone 
osiorową nasg pudełko z zapałkami. 
_ Pierwsza zapałka się lamie, kobieta 


ej! 

Więc teraz zagląda tylko w szybę 
sklepu, co tam na niej wypisano bia- 
łą farbą, czy dostanie dzisiaj chleb 
na kartki, czy nie” A może śliwkt, 
może, śłedzie, By sobie zamaryno= 
wała na święta. Jak to dobrze, że 
dą | z licy, wiatr zmienił kierunek i dmie teraz 
szała się w tłum, który przed ósma ra- od południa, może przyniesie trochę 
no zalega wszystkie chodniki. O, jak ciepła i termometr przy aptece pój- 
ta Warszawa wygląda! Dobrze to „dzie w górę, do czego to podobne 


yglada ona naf takie mrozy w połowie *grudnial 


ktoś powiedział, że w 
miasto póty tylko, dopóki się nie pód-| A gdyby sobie kupić bułkę? Na ro- 
gu ulicy rozsiadło się kiłka kobiet 


niesie glowy. Bo to bruki są i sa szy- 
ny, po których nic coprawda nie je- kopiasto ubranych z kocami żołnier- 
skimi, zarzuconymi fantazyjnie na 


bierze ją troskliwie w. palce w miej- 
scu złamania, przez oszczędność, ale 
zapałka łamie sie w drugim miejscu, 
jeszcze bliżej główki i trzeba ja odrzu- 
_ cić. Druga nie zapala się wcale, tyl- 
~ ko zdziera cienki papier z pudelka. 
„Potym zostana bezdomne zapałki któ- 
rych nie będzie gdzie ulokować i o co 


zapalić, i h 
Jest szósta, to nie ulegäà Żadnej wat- aey choć troche się do tego nadaje, 
ale wyżej już nie ma nic, prócz ruiny 


pliwości, bo wreszcie kolejna zapał. |£ > dł 
ka jakoś się zapaliła. Dzieci Talk i pustki. Bezkształtne rumowiska ce- 


" szcze, czyż nie szkoda ich budzić? giel, aaa E py kawalki 


=- Więc kobieta wstaję, ws „KD y 
gl W pantofle i udaje się w strone |iemnic, gdzie ‘brakuje dwóch ścian, 
ONES entowany Jest virai czasem paka ter wo zó niż. 
ność, RO zycbtowańe, we rze niby dzięciół i troche okruchów 
_ gazeta i szczapki na podpałke, kilka Kanta e rana A wlaśnie fak z pod 

_ łopatek wegla do zagotowania kawy. | zięciołowego dzioba. Podnosisz gło- 
wę? A tam w górze, zawieszony nie- 


Jest ciągle bardzo zimno i ciemno | WE” ©. : 
pełnie chociaz pojętą jakąś siłę, stoi na waskim i od- 
zupeźnie ż upłynał kwadrans od rapanym murku człowiek, w dwóch 


zk oka: ale, nie ‘szkoda Ek Pak zgrabiałych, czerwonych rekach trzy- 
-~ przecież zaledwo resztki chleboczą |™®8 kilof, zamąchuje sie w tył 1 na- 

_ się na dnie bańki, a nafta znowu po- |?176d tym kilofem i z pod ciosów le- 
 drożała. Więc cala kuchnia rozświe. |©% na iezdnie okruchy a czasem i czło- 
_ tlona iest teraz tylko tym czerwonym | Wiek na nimi. Sam jeden, na takiej 
blaskiem, który znowu malarze słusz- s iii ahy pa ię eE oaa 
-~ nle nazywają ciepłym. O tak, ciepły, i sile ciążenia nie poderla * 


= to bardzo ciepły kolor, barwa tyth 


dzie, i sklepy są w każdym lokalu, 


miane pantofle. U tych stóp właśnie 
stoją wielkie kosze nasypane do pel- 
na bułkami rumianymi, jak poma- 
rańcze. O tak, piekne, rumiane są buł- 
ki,i napewno apetycznie chrupia pod 
zębami. Są tu wielkie, popękane od 
żaru piecowego rogale, apetyczne 
szwedki posypane kminem, obwarzan- 
ki z makiem, mularki, kajzerki, chle- 
by długie i krótkie, ciemne i białe, 
strucelki z kruszonką, aż oczy bolą 
patrzeć, jak to kusi! Dziesięć złotych, 
czyż to takie pieniądze 
a kobieta zai ań woreczka, 
aie się powstrzymała. Jakto, ona zie 
bułke, a daci: Zepeńńwe, w szkolę 
nie są głodne, wzieły ze sobą trochę 
chleba z marmolada; a w południe do- 
staną zupy, ale przecież też wołaly- 
by zieść taka apetyczną, chrupiącą 
bułkę, niż najgoretszą nawet zupę, ta- 
kie już są te powojenne dzieci, że buł- 
je cigna jak magneseml $ 

Wiec kobieta chowa , powoln 
ruchem wyciagniętę torbe a że wła- 
śnie podeszła pod fabryczną bramę, 
wiec wcho l 

Il tu się z nia pożegnamy. Niech 
pracuje spokojnie! O czwartej wyjdzie 
z fabryki i uda sie do pracy domo- 
wej: trzeba dzieciom ugotować obiad, 
SZA uszyć i czego tam jeszcze 
nie zrobić! 

Bo nic tu nie pomogą żadne zarza- 
dzenia. Cóż z tego, że ta matka nie 
podlega przymusowi pracy poza do- 
mem że.mogłaby do fabryk nie cho- 
dzić kiedy musi? Kto nakarmi ia 
i dzieci, kiedy mąż zwinął na począt- 
ku wojny i pozostawił ją z małymi 
sani? a 

iec nie martwi się i wesolo bie- 

e do pracy. Ale jeżeli słusznie kto 
powiedział. że huduiemy stolice ser- 
cami jej mieszkańców, to pamiętaj- 
my, że jedno serce tam bije 'naimoc- 
niej — sercę matki. 


tych i pomarańczowych płomyków, 
ł prs skaczą i tańczą po papierze i po 


5 rzewić . RZ a =. u 
„ Kobieta nachyla twarz nad palącym | Prezydium Rady Ministrow 
się drzewem: o, jak przyjemnie! Ro- w dawnym gmachu 


ześmiała się, że tak przyjemnie. Z łóż- 
Prezydium Rady Ministrów komu- 


nara dy M. 


za Ce odezwał się głos córeczki, 

Bio 6 Śmiejdż Czyz aja ną. |pfkuje, iż z dniem 17 grudnia br. 

_ piawde roześmiela* Czyżby byla ją.| yszystkie biura Prezydium przenie- 

s4 tastyczna zależność między | sione zostały z ul. Wileńskiej 2 na 

tym wesolym ogniem, który zaczyna | Krakowskie Przedmieście, do dawne+ 

huczeć { trzaskać pod blachą, a skur- go gmachu Prezydium Rady Mini- 
czem oj warę i glosem, który. nie- | strów. 

x chacy prawie wydobywa się z gardła. 

$ . Pierwsze gimnazjum 

` rolniczo-mechaniczne 


W Olszewce w pow. wyrzyńskim 
otwarte zostało gimnazjum rolniczo- 
mechaniczne, pierwsze tego rodzaju 
w Polsce. Ukończenie tego gimna- 
zjum daje tytuł mechanika ze specjal- 
nością w maszynoznawstwie rolni. 


DY 


_ szym, kolorem, że to kiedyś pokaże 


WIEŚĆI Z KRAJU 


ZDEMASKOWANIE (> 
BEZCZELNEGO HITLEROWCA 


pracę nadzwyczajna komisja dla u- 
sprawnienia transportu kolejowego. 


kierownika Służby Śledczej Powiato-; 
wej Komendy Milicji Obywatelskiej | 
Piotra Gorzelaka. Jak się okazało 
Gorzelak za czasów okupacji piasto- 
wał wysokie stanowisko w policji 
jerene Sef AT PEA 
i 5 członkiem iP, brał udzia 
ic Kod ve bears pre: w łapankach na Polaków i Żydów o- 
kie stołki i ani zobaczyć | raz znęcał się nad węźniami, Aresz- 
dziewczynke, która rano nie ma ode- |towanego przewieziono do. dyspozy- 
praga guzika od palta i nie prosi | cji władz sądowych w Krakowie. 
matki: 1 
Matki amo, przyszył! Bo tak jeszcze | DYREKTOR — DEFRAUDANT 
emno i nie mogę nawlec igły! | Sąd Wojskowy wydał w dniu wczo- 
iatka kraje chleb, matką smaruje | rajszym wyrok na byłego dyrektora 
leb, matka sypie ściśle odmierzony | Okręgowej Dyrekcji Kolei Państwo- 
er matka nalewą kawe. matka wych w Lublinie Młodkowskiego, o- 


wo gurik Poe tede -1 sa skarżonego o dokonanie milionowych 


sdakcji, ieżeli nadużyć na niekorzyść Dyrekcji Ke- 
który nie gubi gumek od pończoch! |lei. Sąd skazał oskarżonego na czte- 
V ry lata więzienia. ` i 


ZAŁADUNEK WĘGLA — ' 
*. WZRASTA | 


związku z powyższym na wniosek 
komisji udzielono 8 nagród pienięż- 
nych. Ukarano w drodze postępowa- 
nia służbowego 45 pracowników, 


TET SILE E TE 

m nn 

Z życia partii 
Dnia 18 grudnia b. r. Woj. Kom. O. M. 
TUR przenosi swoją siedzibę z ul. Szwedz- 
kiej 2/5 na ul. Śnieżną Nr. 4. Od tego dnia 
na ul. Szwedzkiej pozostaje tylko Zarząd Ko- 
ła Młodzieży Praga — Centralna i Dzielni. 
ca PPS. Łącznie z Woj. Kom.. O. M. TUR 


przenosi się biuro Kursów Samochodowych 
erganizowany przez Woj. Kom. O. M. TUR. 


p a S 
to widzial OWSA, Podajemy do wiadomości wszystkim Ko- 
mitetom Powiatowym i Miejskim, że odpra- 
wa przewodniczących i sekretarzy Powia- 
towych i Miejskich zostaje przesunięta z dnia 
Ry stycznia na dzień 15 stycznia 1946 r. 
AREK: » prawa ta zosteje przesunięta na skutek 
Działalność Komisji Nadzwyczaj- zjazdu Woj. Kom. * Kładzku, ariiraa 
nych Dyrekcji Kolei Okręgowych w|go przez Kom. Centr. O. M. TUR, od dnia 

towicach dała już w pierwszych |5-go do 10-go stycznia 1946 r. 
dniach świetne rezultaty. W skutek i 


ego nazwisko na afi- 
erami i rozw'esimy 
rogach ulic!).. 
| bohaterskie wyczy- 
piją po dwa DY 


Podajemy do wiadomości, że zebrania 
ogólne dla członków i sympatyków odbędą 
Chocimska 


sa 


"A „a 


owy 


czwartek, godz. 18-ta. 
Dzielnica Ochota — 


ul: Niemcewicza 9, 
: {czwartek godz. 18-ta. ` NAS 5 


dziś trzy 
A 
<RAT 


ilkty, głosy yry |" 2% sobota godz, 17-ta. 


głowy, ze stopami, zasuniętymi w słow | 


towano | W trakcie dotychczasowych prac ko- | nej ruiny  szpitalnictwa warszaw- 
By żę akcj pri ae misja stwierdziła, tak dodatnie. jak i skiego zasługuje na specjalne pod- 
ujemne wyniki pracy w poszczegól- eężygebie myka posiada obec- 


nych jednostkach służbowych. *W | nie 14 cź 


|. Dzielnica Praga - Centralna kg. Sźwędź | k 
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| Stan sanitarny w Warszawie 


Osiqgniecia Stołecznej Stuzky Zdrowie 4 

i 30. 
Budżet Wydziału Zdrowia i Opie-|kowego. W tej chwili istnieją | 
ki Społecznej stanowi niemal 40|sprawnie działające, ale moco | 
proc. całości budżetu , Zarządu | przeciążone, dwie stacje Miejskie+ 
Miejskiego Warszawy po stroniejgo Pogotowia Ratunkowego. SOB 
wydatków. ; AR 


. „OPIEKA NAD MATKĄ (4 
I DZIECKIEM“. 
I w tej ważnej dziedzinie opie« 
ki społecznej Resort Zdrowia może 
się wykazać poważnymi osiągnię4 
ciami. Przeprowadzono akcję lete; - 
nią w 168 ogródkach jordaniowskichł 
obejmującą 10 tysięcy dzieci. Zara, 
ganizowano .prewentoria letnie na! 
800 dzieci i półkolonie dla 6 tysię« 
cy. Uruchomiono 5 wzorowycl 
żłobków, „otwarto „Dom Matki 
Dziecka“ na Bielanach (75 łóżek)! 
uruchomiono „Domy Matki i Dziec«j 
ka'*'w Otwocku, Laskach i Włodzi<, aj 
mierzowie. Przeprowadzono akcją 
przeciwgruźliczą metodą Pirquet'a4, | 
KONTROLA SANITARNA ġġ 
Stan sanitarny Stolicy wymaga: 
stałej i czujnej kontroli. Lekarzaj 
i kontrolerzy sanitarni miejskiego, 
Resortu Zdrowia dokonywują prze4 
ciętnie w okresie miesiąca około: 
5.000 inspekcji nieruchomości, skle 
pów spożywczo-kelonialnych, skła+ | 
dów, jatek, owocarni, restauracji © 


Tą niespotykaną nigdzie na świe- 
cie. ofiarnością na cele .związane z 
odrodzeniem człowieka w Polsce, 
wystawiła sobie Warszawa najpięk- 
niejsze świadectwo. 

Dziś, z końcem pierwszego roku 
pracy możemy stwierdzić, że sumy 
poświęcone. zdrowiu mieszkańców 
stolicy nie zostały zmarnowane, że 
osiągnięcia służby zdrowia w War- 
szawie zasługują na wysokie uzna- 
nie, mogą być wzorem dla innych 
działów pracy nad odbudową sto- 
licy i jej życia. 4 

W. styczniu. b. r. miejski aparat 
sanitarny nie istniał w ogóle. 90 
proc. instytucji leczniczych i sani- 
tarnych leżało w gruzach. Nie by- 
ło żadnego sprzętu, żadnych apara- 
tów, laboratoriów, budynków. Nie 
było filtrowanej i kontrolowanej 
wody, nie było kanalizacji i orga- 
nizacjj wywozu śmieci. Ruiny i 
ulice zalegały tysiące niepogrzeba- 
nych zwłok i dziesiątki tysięcy pro- 
wizorycznych — . płytkich grobów. 


zakładów rozrywkowych, „a nawet | 
NIEDOPUSZCZENIE DO WYBU- | mieszkąń prywatnych. Wszystko Y 
CHU EPIDEMI nastawione jest na to, że gdyby | 


Miesiące od stycznia do marca 
poświęcono przygotowaniom do ak- 
cji <zapobiegawczej, mającej na ce- 
lu' niedopuszczenie do wybuchu 
epidemii Ludność karnie, rozu- 
miejąc wagę zagadnienia, poddała 
się akcji _ masowych szczepień 
ochronnych przeciw durowi brzusz- 
nemu i czerwonce. 


nadeszła nawet epidemia duru, lub 
jakakolwiek inna, nie zastanię | 
Warszawy nieprzygotowanej. F y| 
BEZSILNOŚĆC ZAKŁADU 
OCZYSZCZANIA MIASTA . 
Rozpatrując stan sanitarny, War4 
szawy, trudno nie wspomnieć o do< 
kuczających Warszawiakom górach 


Po' każdej as „wojnie | Śmieci i _ nieczystości, o f 
See ny a am dą oznak działalności Miejskiego Za“, A 
gólnie zimą, przez straszną epide- kładu Oczyszczania Miasta. To 


miejskie przedsiębiorstwo użytecz=, yl 
ności publicznej zostało- całkowicie 
zdewastowane. Zupełny brak tabo+ | 
ru ` samochodowego i konnego, | 
brak benzyny i personelu. ZOM 

jest w tej sytuacji ciągle jeszcze © 
zupełnie bezradny. (w). E 
ASE EEA LEETE A Z SEE EES SETOS 


(o slyszymy w. radio? 


Poniedziałek, 17 grudnia. ^ 
6.55 Hymn i sygnał czasu. 7.00 Dziennik 


mię tyfusu plamistego. W r. 1918 
tyfus plamisty pochłonął w Polsce 
około 100.000 "śmiertelnych ofiar. 
Walka z tą chorobą to przede 
wszystkim walka ` z  wszawicą. 
Bezpośrednio po uwolnieniu War- 
szawy miejskie władze sanitarne 
zajęły się energicznie tą sprawą. 
Z pośród 9.000 podejrzanych od- 
wszono ponad 4.000 ludzi. Zasto- 
sowano w tej walce znakomity wy= 
nalazek anglosaski — słynny już 


dziś „proszek DTT“. W mieście łyt, 7.50 
naszym, gdzie wodą jeszcze tak e Ana PENN de 
bardzo szafować nie możemy, przy | powtórzenie dziennika porannego 14.00 


ronika Warszawy, 11.05 Felieton W. Boya 
Odolskiej „O 'gwiazdce z nieba, szybce Z í 
okna i kafelkach z pieca”, 11,10 Reportaż. 
Muszałówny ` „Znów książkę dostarczymy, 
czytelnikom", 11.17 Recenzie, 11.20 Muzy4: 
ka z płyt, 11,40 Informujemy, 11.57 Sygnał 
czasu, 12.00 Artykuł aktualny J. N. Millen | 
Ruch Zawodowy a Polski Związek Literae | 
tów, 12.10- Dziennik paraga r = ; 
|Utwory wiolonczelowe w wy adeuszaj | 
| Gocłowskiego 12.40 Informacje, 12.50 | 
| Skrzynka poszukiwania rodzin, 13.05 Audy< | 
cja dla dzieci młodszych „Spiewajmy piod, 
senki” °w opracowaniu Jerzego Dargiel h 
iadomości gospodarcze — 1406 l 
Skrzynka Pi Cł K. 16.00 Kwadrans poetyc ka 


skąpej ilości kąpielisk, proszek 
DTT oddaje olbrzymie usługi. Re- 
sort Zdrowia rozpoczął już maso- 
we jego stosowanie uzyskując do- 
skonałe. wyniki. 

Drugim sprzymierzeńcem w wal- 
ce z wszawicą stać się ma wynala- 
zek chemików Związku Radzieckie- 
go t zw. „mydło K* — płynna 
substancja dezynfekcyjna, niszczą- 
ca niezmiernie żywotne zalążki 
wszy. Środka tego — wynalazku 
ub. wojny — dotąd nie posiadamy. 
Słynna szczepionka prof. Veigla — 
całkowicie ` zabezpieczająca przed 
tyfusem plamistym jest b. kosz- 
towna. Nie powstrzymało to war- 
szawskie władze sanitarne od szcze- 
pienia nią najbardziej zagrożonych 
grup ludności pracującej. i 


ODBUDOWA SZPITALNICTWA 
Tempo podniesienia się z zupeł- 


1) Sibeli y 
DE AAT Przegląd codzien / | 
Step, b) Kołysanki „40 Przegląd codzienę | 
ny 17.00 Audycja wojskowa, 17.15 „Histo | 
ria w żywych osobistościach”, 17.30 Kons Ą 
cert Małej Orkie<'-v P Po nad dy- Stea 
fana Rachonia, 18.00 Cykl literacki „Z dies ` 
jów barbarzyństwa niemieckiego w kolsce 
18.10 Reportaż aktualny 18.15 Przegląd prat 
sv krojowej '18.20 Koncert muzyki iekkiej ź 1 
udziałem Lidii Kmitowej (skrzypce), 18.50 H 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicgy © 
19.00 Z życia Polonii zaćranicznej, 19.13 
i Wiadomości sportowe, 19.15 ad kC jA 
Łoj; szukiwania rozin zagranicą 19. y M 
- ych szpitali z 3050 łóż- | iolityczny, 19.40 Dziennik wieczorny 20.00 
kami. Niezadługo EE ry owija r 2 płyt AEC 7 
je no szpital idemiolo- |pogadanką profesora Romana Jasińskiego | 
Mi na 30 dec Na stosunki W programie: 1) Mussorgski-Ravel — obras 7 ! 
palgas jest to ilość łóżek: zadowa- |Y 7 Wystawy 2) Raves — Albomda -o 
$ra7ne0. . ave = amsrał 7 MF | 
lająca, jednakże w Warszawie, Zde aoi z ny dł wota w e 
uwagi na specjalne warunki sani- | pracowaniu Andy chman p. wać 
f is sędzi Achmed sprzedawał bambosze” 
tarne zburzonego miästa i wobec tansia z Krakowa]. 22.00 Transmisia’ 
konieczności . obsłużenia podwar- | koncertu rozrywkowego z Łodzi, 22.30 
szawskiego rejonu wiejskiego, po- 
trzeby są znacznie wyższe. Wypo- 


Fragmenty prozy z książki H Bogusżewe 2% | 
J, . g 


skie 


sażenie szpitali Pror ri Wa 3 (tg g 
ostatnich czasach . poprawiło, dzię- yo i Be | 
ki pomocy z zagranicy, zwłaszcza TEATRY > 14 


pomocy Szwedów.  Szpitalom do- 
pomagają bardzo wydatnie ambu- 
latoria czynne przy pięciu najwię- 
kszych szpitalach. Dla' uwydatnie- 
nia ich znaczenia, jako przykład į W. Piotrowskiej, H, Górzyńskiej, H, Lewast 

é .należy na. ambulatorium | dowskiej J. Polakowskiej oraz AL , 
wskazać . na Radi trowskiego, R. Mtynarczyka, M. Jurka, K 
przy ul. Kowelskiej, które w ciągu |,Walentynowicza i innych. | FE 
roku obsłużyło 35.000 chorych. z 


OŚRODKI ZDROWIA KINA | / > 


' Na terenie całego miasta urucho- | Początek seansów we wszysłkich th 
miono 14 Ośrodków Zdrowia z 86 | ach ezdz, PRACY 5 sok 

przychodniami i radnią sanitar = | film szpiegowski, aktualności Polskiej (rod 
no-obyczajową. Udzielono imponu- | niki Filmowej, oraz dodatek „„Kolorowś 


„Praski Teatr Rewii”, Zygmuntowska % 
gra codz.ennie wesbią rewię p. t „U pomsś% 
ki na choinki” z udziałem: |. Skwerszeńe, 
skiej, H. Perkowskiej, H. Żnichorówskieji 


jącej ilości 217.554 porad. Pr SAM SZARĄ 
sześciu ośrodkach _ umicho © lm swpietówoki, akisan Folie | 
onr wydawania. mleka s oniki Filmowej", oraz .. ek „Wio. 
wlat. W ciągu 8 mi 
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